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PPOOLLIITTYYCCZZNNAA  HHIISSTTEERRIIAA
BBIIAAŁŁOORRUUŚŚ,,  SSMMOOLLEEŃŃSSKK,,  DDOONNBBAASS



Kamil Klimczak

Zarówno 10 jak i 18 kwietnia telewizja publiczna 
zaprezentowała materiały filmowe, które miały być 
„przełomowe” w badaniu katastrofy. W obu przypadkach 
mieliśmy w większym czy mniejszym stopniu do czynienia 
z niewypałami, które nie wniosły nic nowego poza 
osławioną teorią „dwóch wybuchów”, z której wyprowadza 
się mniej lub bardziej otwarcie tezy o tym, że w Smo­
leńsku doszło do zamachu na prezydenta Polski i towa­
rzyszące mu osoby. O ile film podkomisji Antoniego 
Macierewicza był toporny to dokument Ewy Stankiewicz 
był dobrze zrobiony – i to koniec jego pozytywów.

Dlaczego sprawa katastrofy z 2010 roku powraca 
akurat teraz? Koniunktura międzynarodowa dla tego typu 
ruchów wydaje się korzystna. Antyrosyjska histeria roz­

pętana przez amerykańską administrację jest pożywką dla 
tego typu kroków, aczkolwiek wydaje się, że „paliwo 
smoleńskie” działa tylko na użytek wewnętrzny i to w og­
raniczonym zakresie. Jednak dlaczego ono w ogóle 
jeszcze znajduje oddźwięk w naszym kraju?

Niestety, pożywkę dla tego typu działań stworzyły 
działania poprzedniej ekipy rządowej, która chciała 
sprawę jak najszybciej zamieść pod dywan, aby – para­
doksalnie – nie pozwalać na rozwój teorii spiskowych.
I w momencie, gdy ekshumacje ofiar wydarzenia
z 10 kwietnia 2010 ujawniały w niektórych trumnach dwie 
głowy czy trzy ręce albo w jednej trumnie szczątki ośmiu 
osób – trudno się dziwić, że wielu Polaków podświadomie 
twierdzi, że „coś tu nie gra” i bierze pod uwagę możliwość 

Wydawałoby się, że 11 lat jakie minęło od katastrofy smoleńskiej spowoduje, 
że będziemy mówić o tym wydarzeniu już tylko w kontekście wydarzenia 
historycznego, co prawda dyskontowanego politycznie przez rządzącą partię, ale 
będącym już sprawą całkowicie zamkniętą i wyjaśnioną. Jednak po 11 latach,
w tym sześciu rządów PiS, dla której to partii wyjaśnienie katastrofy było abso­
lutnym priorytetem, sprawa dalej jest w toku, a nawet jest ordynarnie rozgrywana 
politycznie. Można wręcz powiedzieć, że PiS tak dąży do prawdy, że już ją dawno 
minął...

Sprawa smoleńska czyli szaleństwo i nihilizm
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eksplozji bomby na pokładzie tupolewa. Ignorowanie 
pewnych nieprawidłowości czy zamilczanie oczywistych 
sprzeczności w komunikatach prokuratury czy komisji ba­
dającej przyczyny katastrofy były i są solidnym pod­
glebiem dla zwolenników zamachu.

Ten nihilizm wobec odruchów społeczeństwa dobrze 
zdefiniował w jednym ze swoich felietonów Rafał Ziem­
kiewicz, zauważając, że premier Tusk z jego ekipą bar­
dziej niż wyjaśnieniem sprawy czy stanem państwa byli 
zajęci niedopuszczeniem do politycznego zdyskontowania 
przez ówczesną opozycję odruchów sympatii i współc­
zucia skierowanych względem obozu Jarosława Kaczy­
ńskiego. To stąd brak dbałości o wyjaśnienie katastrofy, to 
stąd możliwość jej rozgrywania przez obce ośrodki.

Dodajmy jednocześnie, że dla hurrapatriotów z żelaz­
nego elektoratu partii rządzącej jest nie do pomyślenia, że 
w wyniku błędów ludzkich, złego szkolenia czy awarii 
technicznej mógł zginąć prezydent Polski. Mit smoleński 

jest współczesnym punktem odniesienia dla naszych 
rodzimych mesjanistów (zjawisko to szerzej opisał kol. 
Michał Radzikowski w artykule opublikowanym w „Myśli 
Polskiej”). Teza o „wybuchach” racjonalizuje pewne lęki
i obawy związane z – jak mówił klasyk – faktem, że pań­
stwo polskie „istnieje tylko teoretycznie”.

Dzisiaj możemy mówić, że to już w zasadzie sprawa 
historyczna, że nie ma to przełożenia na sprawy poli­
tyczne. Może i tak jest. Pewnie Polacy zajmują się tym co 
do garnka włożyć, a nie tym co stało się 10 kwietnia 2010 
roku. Ale jeśli lekcji z tego wydarzenia nie odrobimy – to ta 
tragedia się powtórzy. Powtórzy się polsko­polska wojna.
I wróci wiele demonów, które wydawało się, że już 
pożegnaliśmy, albo że stały się karykaturą samych siebie, 
jak chociażby Antoni Macierewicz.

Nigdy więcej. Ani nihilizmu, ani szaleństwa.
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Ronald Lasecki

W obchodach wzięło udział około dwadzieściorga 
młodocianych podopiecznych działającej na prawach 
stowarzyszenia Polskiej Szkoły Społecznej. Ich organi­
zatorce i zarazem przewodniczącej Forum Annie Panisze­
wej władze Białorusi zarzucają rehabilitację „nazizmu”
i upamiętnienie Romualda Rajsa ps. „Bury”, winnego zbro­
dni wojennych na polskich Białorusinach. Władze polskie 
zaprzeczają, by podczas obchodów upamiętniano akurat 
osobę „Burego”. Sama A. Paniszewa została 12 marca 
zatrzymana przez milicję białoruską. 10 marca pod podob­
nymi zarzutami gloryfikacji zbrodniarzy wojennych zatrzy­
mano również współzałożyciela Forum Aleksandra 
Nawodniczego. 

W kolejnych tygodniach akcja władz białoruskich 
uległa rozszerzeniu, gdy 24 marca na 15 dni aresztowano 
Andżelikę Borys, przedstawiającą się jako przewod­
nicząca Związku Polaków na Białorusi (ZPB) i ciesząca 
się w tej roli poparciem władz w Warszawie, jednak nie­
uznawaną w niej przez władze w Mińsku. 25 marca zat­
rzymano Andrzeja Poczobuta, Irenę Biernacką i Marię 
Tiszkowską z nieuznawanego przez władze Białorusi za­
rządu ZPB. Białoruska prokuratura postawiła zatrzy­
manym zarzuty z art. 130 Kodeksu karnego mówiącego o 
rozpalaniu waśni narodowościowych i religijnych oraz 
rehabilitacji „nazizmu”, za co grozi od pięciu do dwunastu 
lat pozbawienia wolności. 

Fakt, że reakcja ze władz białoruskich na upa­
miętnienie podziemia antykomunistycznego wystąpiła 
dopiero tydzień po fakcie, nasuwa przypuszczenie że „żoł­
nierze wyklęci” posłużyli jedynie za pretekst. Władze 
białoruskie najprawdopodobniej chciały „ukarać” Polskę 
za popieranie demoliberalnej opozycji w związku z wybo­

rami prezydenckimi z 9. sierpnia 2020 r.  Dzień przed 
wydaleniem J. Timofiejuka, przebywający w Polsce demo­
liberalny białoruski bloger „Nexta” opublikował na swoim 
kanale w sieci Telegram film „Łukaszenka. Złote dno”, 
będący paszkwilem na białoruskiego prezydenta, wzoro­
wanym na antyputinowskiej produkcji Aleksieja Nawal­
nego „Pałac dla Putina”. Władze Białorusi dwukrotnie 
wcześniej zwracały się do władz polskich o wydanie 
„Nexty”, dwukrotnie spotykając się przy tym z odmową. 
Oskarżonemu na Białorusi o terroryzm blogerowi Polska 
przyznała status uchodźcy i zapewniła wszechstronne 
wsparcie służb wywiadowczych i aparatu państwowego 
(m.in. TVP, udzielającej mu lokalu). 

W odpowiedzi na działania strony białoruskiej nasiliły 
się również wrogie nastroje po stronie polskiej – poseł 
chadecko­libertariańskiej Konfederacji Krystian Kamiński 
opowiedział się za nałożeniem sankcji na Białoruś, 
rządząca ekipa PiS­owska próbowała odwoływać się m.in. 
do Unii Europejskiej, Rady Europy, OBWE i USA, łącząc 
jednak tradycyjnie kwestię Polaków na Białorusi z roz­
szerzaniem na ten kraj zachodniej agendy cywilizacyjnej
z demokracją, „prawami człowieka”, kapitalizmem i atlan­
tyzmem. Taka właśnie postawa Warszawy doprowadziła 
do cofnięcia przez władze Białorusi rejestracji ZPB
w 2005 r. i rozłamu w tej organizacji. Flagowym okrętem 
tej misjonistycznej polityki białoruskiej RP jest założona
w 2010 r. telewizja Biełsat, a jej bezpośrednim kreatorem 
– Agnieszka Romaszewska­Guzy. Jej wpływy w polskiej 
oligarchii rządzącej są na tyle duże, że pod koniec 2017 r. 
była w stanie doprowadzić do dymisji ówczesnego 
ministra spraw zagranicznych RP Witolda Wasz­
czykowskiego. 

W ostatnim miesiącu doszło do nasilenia działań władz w Mińsku wymie­
rzonych w białoruskich Polaków. Pretekstem dla ich uruchomienia stały się ob­
chody Narodowego Dnia Pamięci Żołnierzy Wyklętych, przeciwko którym Biało­
ruś protestowała już 1 marca. Uroczystości upamiętniające miejscowe oddziały 
polskiego podziemia antykomunistycznego zorganizowane przez Forum Polskich 
Inicjatyw Lokalnych Brześcia i Obwodu Brzeskiego w Polskiej Harcerskiej Szkole 
Społecznej im. Romualda Traugutta w Brześciu wywołały w ponad tydzień póź­
niej ostrą reakcję władz w Mińsku. Biorącemu w nich udział konsulowi RP Jerze­
mu Timofiejukowi władze Białorusi nakazały 9 marca opuszczenie kraju, zaś
11 marca z Białorusi wydalono również polskiego konsula generalnego i konsula 
w Grodnie. 

Kryzys polsko­białoruski
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U podłoża liberalnego misjonizmu Polski na 
Wschodzie leży oczywiście tradycyjna polska nienawiść 
do Rosji. Początki trwających już niemal trzydzieści lat 
napięć polsko­białoruskich datują się na 18. listopada 
1992 r., gdy ówczesna premier RP Hanna Suchocka, pod­
czas oficjalnej wizyty w Mińsku, wyraziła niezadowolenie
z powodu – jej zdaniem – zbyt dużej ilości umów 
podpisanych przez Białoruś z Rosją, a także życzenie by 
Białoruś stała się „w pełni niepodległym państwem”. 
Słowa te wywołały oburzenie białoruskich gospodarzy, 
którzy zaprotestowali przeciw mierzeniu niepodległości 
Białorusi poziomem jej skonfliktowania z Rosją, jak swoją 
„niepodległość” mierzy Warszawa. 

Wizyta H. Suchockiej zakończyła się wówczas 
niepowodzeniem, jej efekty ograniczyły się bowiem do 
podpisania umów o unikaniu podwójnego opodatkowania, 
o współpracy naukowo­technicznej, oraz deklaracji współ­
pracy naukowo­oświatowej. Mińsk tymczasem zainte­
resowany był wówczas możliwością tranzytu swoich 
towarów na zachód Europy przez terytorium Polski, 
budową szerokotorowej linii kolejowej do portu w Gda­
ńsku oraz dzierżawą kilku polskich statków handlowych, 
w dalszej zaś perspektywie – budową własnej floty 
handlowej cumującej w Gdańsku. Pragmatycznym 
priorytetom w zakresie współpracy gospodarczej po 
stronie białoruskiej odpowiadały po stronie polskiej 
priorytety ideologiczno­cywilizacyjne w postaci prze­
ciągnięcia Białorusi do bloku atlantyckiego oraz szerzenia 
w tym kraju zachodniej cywilizacji liberalnej. 

Innym przykładem eskalacji napięcia we wzajemnych 
stosunkach polsko­białoruskich jest zaangażowanie Koś­
cioła rzymskokatolickiego w próby delegitymizacji wybo­
rów prezydenckich na Białorusi z 9. sierpnia 2020 r. 
Kościół katolicki odbudował swoje wpływy na Białorusi po 
upadku ZSRR głównie za sprawą finansowego i perso­
nalnego wsparcia z Polski, co uczyniło go obiektem 
nieufności białoruskich władz. Tymczasem ówczesny 
metropolita mińsko­mohylewski Tadeusz Kondrusiewicz, 
w kazaniu wygłoszonym jeszcze 2. lipca 2020 r. w san­
ktuarium w Budsławiu, sugerował że wybory prezydenckie 
mogą nie być „wolne, uczciwe i sprawiedliwe”. W odpo­
wiedzi na wystąpienie hierarchy, białoruscy katolicy pol­
skiego pochodzenia zainicjowali akcję „katolik nie fałszuje” 
sugerując nieuczciwość wyborów, zanim te jeszcze
w ogóle się odbyły. 

Już po wyborach abp T. Kondrusiewicz wezwał

11  sierpnia do zaniechania „użycia siły” i „rozlewu krwi”, 
stwierdzając też że „Po raz pierwszy w historii Białorusi 
brat podniósł rękę na brata”. 15. sierpnia zaapelował z ko­
lei o zaprzestanie „stosowania przemocy” i „uwolnienie 
zatrzymanych”, którzy „chcieli jedynie poznać prawdę
o wyborach prezydenckich”. W tym samym wystąpieniu 
hierarcha oskarżył też białoruskie władze o działania 
„grzeszne”. 18. sierpnia abp T. Kondrusiewicz wezwał
z kolei w kościele pw. św. św. Szymona i Heleny 
(„czerwonym kościele”) w Mińsku do pokuty, „tych, którzy 
świadomie czynili zło przeciwko narodowi, jego przy­
szłości i każdemu wyborcy”, odnosząc te słowa do władz. 
Metropolita wielokrotnie próbował też spotykać się z are­
sztowanymi buntownikami i demonstracyjnie modlił się za 
nich pod drzwiami aresztów gdzie byli przetrzymywani. 
Katolicy próbowali też w wielu miastach Białorusi 
szantażować moralnie funkcjonariuszy OMON­u, by ci 
przeszli na stronę opozycji. 

Wyjazd abp. T. Kondrusiewicza do Polski po instru­
kcje dotyczące dalszego mobilizowania opozycji, a także 
jego wywiad z 30 sierpnia dla propisowskiej telewizji 
Trwam, gdzie wprost nazwał wybory na Białorusi 
„nieuczciwymi”, zaowocował cofnięciem mu zgody na 
wjazd na Białoruś 31 sierpnia i uznaniem go za osobę 
niepożądaną w tym państwie. Zdominowany na Białorusi 
przez importowanych z Polski hierarchów i księży Kościół 
rzymskokatolicki, jak w wielu innych krajach na świecie, 
poparł zachodni demoliberalizm, mając nadzieję, że po 
ewentualnym upadku niezależnego od Zachodu reżymu 
na Białorusi, uzyska szersze pole dla uprawiania wyzna­
niowego prozelityzmu i wzmocni swoją pozycję wobec 
rosyjskiej Cerkwi prawosławnej. 

Poczyniliśmy tu dygresje sięgające historii 
dyplomatycznej i stosunków wyznaniowych na Białorusi, 
żeby unaocznić strukturalne przyczyny narastającego 
konfliktu polsko­białoruskiego: jest nim przynależność 
naszych krajów do odrębnych kręgów cywilizacyjnych – 
zachodnio­liberalnego w przypadku Polski i rusko­
wschodniego w przypadku Białorusi. Eskalacja napięcia, 
jak w przypadku większości innych konfliktów na świecie, 
następuje przy tym głównie ze strony zachodniej:
to Zachód, w tym przypadku reprezentowany przez Pol­
skę, próbuje eksportować swoją cywilizację na Wschód, 
nie zaś odwrotnie. Białoruś uderzyła w polskość i w kato­
licyzm – na swoim terenie, gdyż te podważają jej 
integralność i tożsamość w jej własnych granicach. Brak 
tu symetrii, bowiem Białoruś nie próbuje obalić reżymu 
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panującego w Polsce, a rosyjska Cerkiew nie uprawia 
prozelityzmu wśród katolików w Polsce. 

Nasuwać to nam powinno wnioski odnośnie możli­
wych dróg pacyfikacji napięcia na linii Warszawa­Mińsk
i normalizacji stosunków polsko­białoruskich; tak jak źród­
łem ich degradacji była Polska, tak też z Polski powinna 
wyjść inicjatywa ich naprawy. Niekoniecznie mamy tu na 
myśli politykę jednostronnych ustępstw Warszawy wobec 
Mińska i jednostronne propozycje korzyści dla Białorusi, 
co w autorytarnej białoruskiej kulturze politycznej musiało­
by zostać uznane za przejaw słabości. Mamy raczej na 
myśli skokowe nasilenie sankcji, by potem – z pozycji siły, 
wyjść z propozycją obustronnych ustępstw i normalizacji. 
Propozycje takie wymagałyby jednak objęcia w War­
szawie władzy przez ekipę esencjonalnie odróżniającą się 
ideowo od obecnej, żadna tego rodzaju siła polityczna 
tymczasem w Polsce nie istnieje. Poniżej przedstawione 
uwagi należy zatem traktować jako czysto abstrakcyjne. 

Przede wszystkim, punktem wyjścia dla odbudowy 
relacji polsko­białoruskich powinno być zarzucenie 
zachodniego misjonizmu cywilizacyjnego i imperatywu 
szkodzenia Rosji w polskiej polityce wschodniej. Punktem 
odniesienia powinny stać się jedynie dwustronne stosunki 
polsko­białoruskie, uwzględniające realny kontekst jakim 
są bliskie związki Białorusi z Rosją. Stosunki te powinny 
mieć na celu wymierne korzyści obydwu państw, za fun­
dament jednak – zachowanie tożsamości przez polską 
społeczność żyjącą w granicach państwa białoruskiego. 
Krokami prowadzącymi we właściwym kierunku byłaby 
więc likwidacja telewizji Biełsat i uznanie ZPB uzna­

wanego też przez władze w Mińsku – w zamian za stwo­
rzenie przez władze białoruskie możliwości swobodnej 
samoorganizacji białoruskich Polaków i pielęgnowania 
przez nich swojej tożsamości, kultury i pamięci histo­
rycznej. Oznacza to między innymi prawo nauczania 
własnego języka i zakładania własnych stowarzyszeń. 

W kierunku takim wydaje się zmierzać refleksja 
wybranego 6 marca 2021 r. na X Zjeździe ZPB nowym 
przewodniczącym tej organizacji Aleksandra Songina: 
„My, Polacy Białorusi, bardzo cenimy ten porządek i pokój, 
który istnieje w naszym państwie. I jesteśmy bardzo 
wdzięczni państwu, instytucjom odpowiedzialnym za kwe­
stie narodowościowe i religijne, które w pełni popierają 
nasz Związek. Istnieje określony krąg ludzi, zarówno na 
naszym terytorium, w naszym państwie, jak i poza jego 
granicami, którzy, prawdopodobnie, nie doceniają wagi 
tego obywatelskiego, konfesyjnego ładu, pokoju, dobrych 
relacji, które istnieją. I, moim zdaniem, nie jest to dobre. 
Dlatego chcę powiedzieć, że w Roku Jedności Narodowej 
postaramy się odnaleźć ten consensus, tę złotą nić, ten 
złoty środek, które pomogą nam żyć i współpracować”. 

Sam nowy przewodniczący ZPB urodził się 
12.października 1969 r. we wsi Tarnowo w rejonie lidzkim. 
Ukończył historię na Białoruskim Państwowym 
Uniwersytecie im. Maksima Tanka oraz studia z państwo­
wego zarządzania sferą społeczną na Akademii Zarzą­
dzania przy Prezydencie Republiki Białoruś. Doświa­
dczenie zawodowe – w tym również na stanowiskach 
kierowniczych ­ zdobywał w sferze oświaty i komunikacji 
w rejonach lidzkim i grodzieńskim. Był również deputo­
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wanym zgromadzenia deputowanych obwodu grodzień­
skiego. Jest posiadaczem certyfikatu honorowego 
Zgromadzenia Narodowego Republiki Białoruś i utrzymuje 
dobre relacje z władzami tego państwa. 

Istnienie jednak od 2005 r. konkurencyjnej i wspie­
ranej przez Polskę organizacji pod kierownictwem A. Bo­
rys rodzi wśród białoruskich Polaków konflikty lojalności 
na tle korzyści jakie oferuje Polska rodakom wspierającym 
organizację A. Borys (np. wyjazd dziecka do Polski)
a trudności stwarzanym takim osobom przez władze bia­
łoruskie (np. utrudnienia w pracy). Prawdopodobnie tutaj 
właśnie leży przyczyna rekordowego spadku polskiej 
identyfikacji narodowej o 25% w białoruskich spisach z lat 
1999 – 396 tys. Polaków, i 2009 – 294 tys. Polaków; 
białoruscy Polacy najpewniej porzucają polskość i pod­
dają się państwowej rusyfikacji, by uniknąć kłopotliwych 
życiowo dylematów i konfliktów lojalności.    

A. Songin wybrany został na czteroletnią kadencję, 
przez 79. przedstawicieli z Grodna, Mińska, Lidy, Bara­
nowiczów i Brasławia. W swoim inauguracyjnym prze­
mówieniu stwierdził, że szczególnie w Roku Jedności Na­
rodowej, ZPB nastawiony będzie nie tylko na podtrzy­
mywanie tradycji, lecz także na realizację nowych celów, 
będąc otwartym na „dialog i współpracę”. Ustępujący po 
dwóch kadencjach na fotelu przewodniczącego ZPB 
Mieczysław Łysy przypomniał, że Związek tradycyjnie, jak 
co roku, organizował będzie „Kaziuki” w Grodnie, festiwal 
„Polonez” w Słonimiu, projekt „Kanał Augustowski w kul­
turze trzech narodów”, Festiwal Polskiej Piosenki, prze­
gląd zespołów bożonarodzeniowych, obchody rocznicy 
bitwy pod Lenino i wiele innych imprez, wśród których są 
również organizowane w różnych rejonach Białorusi dni
i festiwale polskiej kultury. 

Liczebność ZPB to, według, M. Łysego, 4,5 tys. 
osób. Związek posiada 65 oddziałów, zorganizowanych w 
sześć oddziałów rejonowych i oddział stołeczny w Mińsku. 
Organizacja administruje czternastoma Domami Polskimi, 
dwa zaś kolejne znajdują się w budowie. Opiekuje się 
również 80 polskimi zespołami amatorskimi. Jej celem, 
wedle słów M. Łysego, jest „wsparcie, rozwój i popu­
laryzacja polskiej kultury, tradycji i języka, integracja i jed­
ność z narodem białoruskim”. Wydaje się to solidna baza 
pod działalność w środowisku 300 tys. białoruskich 
Polaków oraz prawdopodobnie ponad miliona osób pol­
skiego pochodzenia w tym kraju. 

Nawiązanie przez władze polskie współpracy z ZPB 
uznawanym przez władze w Mińsku wzmocniłoby z pew­
nością polską społeczność w tym kraju. Pomoc materialna 
i dialog z władzami białoruskimi stworzyłyby warunki dla 
rozwijania pod skrzydłami Związku polskiej oświaty i życia 
kulturalnego, co byłoby działaniami o tyle realistycznymi, 
że, z jednej strony,  pozostającymi w logice imperatywu 
zabiegania przez państwo polskie o dobro Polaków 
pozostałych poza jego granicami, z drugiej strony zaś, wy­
chodzącymi naprzeciw białoruskiej racji stanu w zakresie 
zabezpieczenia ładu publicznego i integralności biało­
ruskiej wspólnoty politycznej. Warto zwrócić tu uwagę, że 
Białoruś nie uderza bynajmniej w te mniejszości narodowe 
i religijne – jak rosyjska czy islamska – których nie iden­
tyfikuje jako źródła zagrożenia. 

Ważnym ogniwem współpracy ze społecznością 
Polaków na Białorusi powinno być także istniejące
od 3 grudnia 1995 r. stowarzyszenie Polska Macierz 
Szkolna, które ma charakter całkowicie apolityczny, a jego 
głównym i jedynym celem jest szerzenie polskojęzycznej 
oświaty na Białorusi „w duchu narodowym, chrześci­
jańskim i obywatelskim” (m.in. poprzez konkursy recyta­
torskie, historyczne, polonistyczne itp.) Od 2011 r. PMS 
dysponuje Centrum Obywatelskim im. Elizy Orzeszkowej 
w Grodnie. Organizacja, na czele której stoi Stanisław 
Sienkiewicz, posiada oddziały i filie w Grodnie, rejonie 
grodzieńskim, Brasławiu, Szczuczynie, Borysowie, Brześ­
ciu, Witebsku, Mińsku oraz Wilejce. Przy grodzieńskiej 
siedzibie organizacji działają polska biblioteka, Uniwer­
sytet Trzeciego Wieku, Fundacja „Młoda Polonia”, Klub 
Kobiet „Grodnianka”i Klub Stypendystów „Semper 
Polonia”. Do zarejestrowanych organizacji polskich należy 
również powstała z rozłamu w nielegalnym ZPB, 
zarejestrowana w Grodnie Wspólnota Polaków. Pojawiają 
się również różne efemeryczne inicjatywy jak na przykład 
„demaskatorski” wobec obydwu odłamów ZPB blog 
Polaki.org.   

Podstawowym postulatem w stosunkach polsko­
białoruskich powinna być więc dalsza rozbudowa polsko­
języcznej oświaty na Białorusi; białoruskie państwowe 
szkoły z polskim językiem nauczania, wybudowane za 
pieniądze z Polski, otwarte zostały w Grodnie w 1996 r. 
oraz w Wołkowysku w 1999 r., będąc do dziś jedynymi 
tego typu państwowymi placówkami białoruskimi. O ile do 
początku XXI w. w nauczaniu języka polskiego w Białorusi 
obserwowana była tendencja wzrostowa: polskiego uczyło 
się 22 tys. uczniów w 348 placówkach; w szkołach i kla­

Strona 7Chrobry Szlak, numer 4/2021(50) ­ kwiecień 2021 roku



sach z polskim językiem nauczania było około tysiąca 
uczniów; dalsze 3,5 tys. uczyło się polskiego jako przed­
miotu; na fakultetach i kółkach zaś – kolejne 18 tys. Po 
rozłamie w ZPB obserwuje się tendencję spadkową i w ro­
ku szkolnym 2017/2018 języka polskiego uczyło się na 
Białorusi już tylko 13,5 tys. uczniów. W połowie ubiegłego 
roku władze Białorusi zamieniły też szkoły z polskim języ­
kiem nauczania na szkoły dwujęzyczne, co jest elemen­
tem celowej degradacji języka polskiego. 

Kwestią, rozwiązanie której wymagałoby z pewnością 
sporej finezji, byłoby podtrzymywanie współpracy w wa­
runkach przyjaznego sąsiedztwa, pomimo rozbieżnych 
tożsamości historycznych Polaków i Białorusinów. Polska 
perspektywa historyczna jest bowiem nie do pogodzenia
z rosyjską, wariantem której jest perspektywa białoruska: 
Polska w 1939 r. przegrała wojnę, Związek Radziecki zaś, 
w którego skład wchodziła Białoruś, wygrał ją w 1945 r. 

Odmienne spojrzenia na przeszłość nie powinny 
jednak paraliżować naszej przyszłości, pozostaje zatem 
przyjąć we wzajemnych stosunkach pragmatyczną zasa­
dę, iż każde państwo swobodnie prowadzi politykę histo­
ryczną we własnych granicach (ta sama reguła powinna 
zostać przyjęta również w stosunkach z Rosją i z Ukra­
iną). Oznacza to, że w Polsce możemy upamiętniać 
podziemie antykomunistyczne, w Białorusi zaś mogą upa­
miętniać Armię Czerwoną. Istnieje też jednak druga strona 
medalu: w Polsce nie powinno być miejsca dla upamięt­
nienia sowieckich „wyzwolicieli” i „wielikoj pabiedy”, Pola­
cy zaś musieliby się pogodzić z tym, iż w rosyjskiej prze­
strzeni geopolitycznej (a Białoruś do niej należy) nie będą 
mogli czcić wydarzeń o wydźwięku antyrosyjskim ani 
uderzającym w miejscową wrażliwość. 

Ta generalna zasada może być jednak wdrażana z 
finezją i wyczuciem, lub prostacko i „po chamsku”. Sytu­
acja, gdy polskie szkoły i instytucje znajdują się w mias­
tach Białorusi przy ulicach upamiętniających „czekistów”, 
Dzierżyńskiego lub innych „utrwalaczy”o wyczuciu polskiej 
wrażliwości historycznej przez władze Białorusi z pewno­
ścią nie świadczy. Podobnie jak epatowanie „Burym” pod­
czas dorocznego Marszu Żołnierzy Wyklętych w zamie­
szkałej licznie przez białoruską mniejszość narodową 
Hajnówce. Rzeczą dyskretnych i subtelnych negocjacji je­
st, by takie skrajne przejaskrawienia wyciszać, a ekscesy 
eliminować. 

Ot, ulicom w miejscowościach gdzie na Białorusi żyją 
Polacy można by nadawać nazwy upamiętniające polski 

udział w życiu ruskiego świata (Polacy zasłużeni dla 
Białorusi i Imperium Rosyjskiego – tych ostatnich przypo­
mniał u nas niedawno Mateusz Świder, polskie jednostki 
wojskowe walczące u boku rosyjskich i radzieckich etc.) 
lub choćby neutralne nazwy słowiańskie (na przykład 
odwołujące się do słowiańskiej mitologii i rodzimej 
słowiańskiej wiary). Z kolei w Hajnówce kapłani Kościołów 
rzymskokatolickiego i prawosławnego mogliby zaaran­
żować wspólną procesję i modlitwy za spokój dusz wszy­
stkich poległych i pomordowanych w okresie narzucania 
Polsce komunistycznej tyranii i rozpaczliwego oporu prze­
ciw niej. A Romualda Rajsa należałoby po prostu... prze­
milczeć, bo jego zbrodnie dyskwalifikują go jako postać 
godną upamiętnienia i kompromitują całą sprawę anty­
komunistycznego podziemia. 

Naprawa stosunków polsko­białoruskich wymagałaby 
jednak również wyciszenia konfrontacyjnych głosów po 
stronie białoruskiej, gdzie jako „zbrodniarzy” przedstawia 
się także AK, zaś przedwojenną Polskę – jako państwo 
okupacyjne i agresora. Polityka i dyplomacja są sztuką 
niemówienia pewnych rzeczy, nawet jeśli wierzymy w ich 
słuszność, wiemy jednak że obnoszenie się z naszymi 
racjami wobec partnera, mogłoby zniweczyć wartości 
wyższe – do takich zaś należy imperatyw odbudowy 
stosunków polsko­białoruskich. Tak jak z perspektywy 
polskiej głupie i szkodliwe jest epatowanie polskich 
Białorusinów postacią „Burego”, tak też z perspektywy 
białoruskiej głupie i szkodliwe jest epatowanie białoruskich 
Polaków agresywnym sowieciarstwem. Jedno i drugie jest 
brnięciem w niepotrzebny i prowadzący donikąd 
radykalizm. 

„Uspokojenie” na poziomie tożsamości, ideologii i 
aksjologii, otworzyłoby nam zaś drogę do rozwijania prag­
matycznych, dobrosąsiedzkich stosunków współpracy. 
Chodzi tu nie tylko o wspominany wyżej dostęp Białorusi 
do Bałtyku (dziś, jak wiemy, realizowany już przez porty 
nawet nie litewskie, ale rosyjskie, którędy Białoruś eks­
portuje swoje produkty ropopochodne) i otwarcie naszym 
wschodnim sąsiadom szlaków tranzytowych na zachód, 
lecz o wielki kontynentalny projekt Nowego Jedwabnego 
Szlaku, którego pierwotna typowana trasa prowadzić 
miała do Europy Zachodniej właśnie przez Rosję, Białoruś 
i Polskę. Podobnie jak kolejne nitki gazociągów z Rosji do 
Europy, które nie musiały przecież wcale biec po dnie 
Bałtyku, lecz mogły przebiegać przez Białoruś i Polskę. 
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Pomimo tego, w naszym kręgu cywilizacyjnym 
wierność głoszonym poglądom i stałość politycznych 
przekonań jest wartością samą w sobie i świadczy o for­
macie danej jednostki. Wprawdzie funkcjonuje obiegowa 
opinia, że „tylko krowa nie zmienia poglądów”, lecz nie 
należy jej odnosić do kwestii fundamentalnych, takich jak: 
światopogląd, przekonania ideowe, czy wyznawane war­
tości. W tych sprawach każdy z nas wraz z osiągnięciem 
pewnego wieku winien mieć w miarę stabilne i jednolite 
stanowisko (pomijam osoby trwale upośledzone, ociężałe 
umysłowo, czy też prymitywne mentalnie i charaktero­
logicznie). Stałość poglądów oznacza, że dana jednostka 
wykazuje się dojrzałością, emocjonalną, stabilnością 
psychiczną i jest po prostu godna zaufania. Nie dotyczy to 
rzecz jasna spraw o niewielkim znaczeniu, w przypadku 
których zmiana poglądów i zapatrywań nie jest niczym 
nagannym – wszak człowiek uczy się przez całe życie…

Na tle powyższych rozważań warto poczynić jeszcze 
jedno zastrzeżenie. Cechą młodego wieku jest buntow­
niczość, bezkompromisowość, czy tez postrzeganie rze­
czywistości w kategoriach czarno­białych. To sprzyja 
postawom radykalnym, czy wręcz rewolucyjnym. Jednak 
zazwyczaj pod wpływem doświadczeń życiowych, ten ra­
dykalizm przemija, a „bunt się ustatecznia”. Zwykle proces 
ostatecznego ukształtowania się światopoglądu następuje 
w wieku dwudziestu kilku, najpóźniej trzydziestu lat. Od­
stępstwa od tej reguły mogą świadczyć o niestabilności 
emocjonalnej, zaburzeniach osobowości, a w skrajnych 
przypadkach nawet o chorobie psychicznej. Ludzie z 
takimi przypadłościami z całą pewnością nie powinni aspi­
rować do stanowisk publicznych, ani też w sposób 

autorytatywny wypowiadać się o polityce (np. w chara­
kterze komentatorów politycznych).

Na przestrzeni historii mieliśmy rzecz jasna wielok­
rotnie do czynienia ze spektakularnymi zmianami zapa­
trywań politycznych. Przykładem tego był chociażby 
Benito Mussolini, który będąc prominentnym działaczem 
Włoskiej Partii Socjalistycznej, przeszedł na pozycje 
nacjonalistyczne, a następnie stworzył całkiem nowy ruch 
polityczny i ideologiczny nazwany później faszyzmem. 
Innym ciekawym przypadkiem, tym razem z rodzimego 
podwórka, był przykład Bolesława Piaseckiego, który z 
pozycji narodowo­radykalnych ewoluował w stronę chrze­
ścijańskiego socjalizmu. W powyższych przypadkach 
można jednak mówić o nadzwyczajnych okolicznościach, 
które wpłynęły na wolty polityczne obu polityków. Jeśli 
chodzi o Mussoliniego, to ewolucja jego poglądów 
rozpoczęła się wraz z wybuchem I wojny światowej, kiedy 
to wszedł w spór z partyjnymi towarzyszami w tak 
fundamentalnej kwestii jak przystąpienie Włoch do wojny. 
W przypadku Piaseckiego chodziło nie tylko o ratowanie 
własnego życia po aresztowaniu w 1944 roku, lecz rato­
wanie życia jego politycznych przyjaciół, a nade wszystko 
o wolę przeobrażenia choćby w niewielkim zakresie sys­
temu narzuconego po Polsce po II wojnie światowej. 
Trudno zresztą rozstrzygnąć, czy Bolesław Piasecki
w ogóle poglądy polityczne zmienił, czy też była to wyłącz­
nie mistyfikacja. W obu przypadkach można jednak mówić 
o przynajmniej deklaratywnej ewolucji poglądów moty­
wowanej względami patriotycznymi, w obliczu nadzwy­
czajnych okoliczności historycznych. 

Michał Radzikowski

Demokracja liberalna jest systemem, w którym takie wartości jak: uczci­
wość, odpowiedzialność, dotrzymywanie obietnic wyborczych, czy też wierność 
deklarowanym zasadom i poglądom nie są szczególnie cenione. Można co praw­
da powiedzieć, że taka jest polityka w ogóle – lecz byłoby to chyba zbyt cyni­
cznym i makiawelicznym ujęciem zagadnienia. Ogólnie rzecz biorąc, polityka 
może być bowiem traktowana zarówno jako roztropna troska o dobro wspólne, 
jak i narzędzie do realizacji jednostkowych, czy też grupowych interesów. Nato­
miast w systemie demoliberalnym konkurujące ze sobą partie polityczne, niejako 
z samego założenia, przedstawiają postulaty nie dające się w praktyce zreali­
zować – po to wyłącznie, aby zdobyć poparcie społeczne oraz głosy wyborców. 
Ta licytacja i festiwal obietnic są niejako wpisane w istotę systemu i powtarzane 
w każdych kolejnych wyborach, co z zasady promuje nieodpowiedzialnych i cy­
nicznych demagogów, niebiorących odpowiedzialności za swoje słowo. Ponad­
to, jakże częsta jest zmiana barw politycznych, tylko po to by utrzymać się w po­
litycznym obiegu.

Polityczny kameleonizm – krótka analiza zjawiska
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Zupełnie inny charakter mają wolty polityczne uwa­
runkowane względami osobistymi. W takich przypadkach 
w grę mogą wchodzić: ambicje polityczne, względy 
merkantylne, czy też chęć odwetu i rozprawienia się
z konkurentami lub osobistymi wrogami. Taki właśnie 
charakter miała ewolucja poglądów wielu reprezentantów 
„frakcji puławskiej” w PZPR i członków ich rodzin. 
Działacze ci przeszli płynnie z pozycji dogmatycznie 
stalinowskich na pozycje rewizjonistyczne w momencie 
gdy po 1956 roku ich polityczne wpływy zostały 
ograniczone przez Władysława Gomułkę. Proces ten 
utrwalił się po wydarzeniach marcowych w 1968 roku, 
kiedy to znaczna część wysoko postawionych puławian 
utraciła swoje posady, bądź wyjechała z kraju. Wówczas 
to ­ oni sami, członkowie ich rodzin, bądź ich poplecznicy 
polityczni przeszli nagle na pozycje opozycyjne. Proces 
ten był długotrwały – od środowiska „komandosów, przez 
KOR, aż do „Solidarności”. Z podobnie płynnym, 
uwarunkowanym względami osobistymi, przejściem od 
marksizmu do socjalliberalizmu mieliśmy do czynienia
w przypadku licznych działaczy PZPR­u po 1989 roku.

W ostatnim czasie w rolę politycznych kameleonów 
wcielają się coraz częściej działacze Ruchu Narodowego. 
I nie chodzi tu nawet o start wyborczy pod szyldem 
Konfederacji, który umożliwił ugrupowaniu reprezentację 
w Sejmie. Chodzi tutaj o trwały sojusz ze skrajnymi 
liberałami gospodarczymi i posługiwanie się ich retoryką, 

co nieuchronnie prowadzi do podmycia fundamentów 
ideowych partii. Jakby tego było mało – aktywiści Ruchu 
Narodowego i środowisk im pokrewnych w coraz 
większym stopniu utożsamiają się w kwestiach geo­
politycznych z partią rządzącą. Dowodzi tego chociażby 
stanowisko władz RN w sprawie mniejszości polskiej na 
Białorusi, czy też stałe podkreślanie zagrożenia rosyj­
skiego. Co było przyczyną takiej ewolucji poglądów? Nag­
ła iluminacja, czy może względy pragmatyczne, związane 
z chęcią utrzymania mandatów poselskich w następnych 
wyborach?

Jak wspomniałem na wstępie – praktyka zmiany 
poglądów wynikająca z pobudek osobistych, jest dosyć 
częsta w warunkach liberalnej demokracji. Tego rodzaju 
zachowania uznać należy za jednoznacznie szkodliwe, 
gdyż skutkują utratą wiarygodności przez polityków i co za 
tym idzie brakiem zaufania społeczeństwa do klasy 
politycznej jako takiej. Jeszcze bardziej żenująca jest 
jakże często spotykana nadgorliwość politycznych 
neofitów, związana z chęcią jak najszybszego uwiary­
godnienia się w oczach swoich nowych mocodawców.
W takich sytuacjach nagminnie zapominają oni o swojej 
politycznej przeszłości i usiłują wymazać fakty z własnych 
życiorysów. Dotyczy to nie tylko wielkiej polityki, ale rów­
nież działaczy na szczeblu lokalnym. Nic w tym dziwnego 
– przykład idzie z góry, a ryba zazwyczaj psuje się od 
głowy…
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Ronald Lasecki

Kara śmierci w światopoglądzie tradycyjnym

Przede wszystkim, w tradycyjnych społeczeństwach 
europejskich, wobec winowajców różnych kategorii społe­
cznych stosowano odmienne rodzaje kar takie jak powie­
szenie, ścięcie, spalenie, pogrzebanie żywcem, ćwiarto­
wanie, łamanie kołem. Po drugie zaś, egzekucji dokony­
wano publicznie, podczas zgromadzeń całej społeczności 
w miejscu kaźni. Publiczne rytuały egzekucyjne cieszyły 
się powszechną aprobatą społeczną, przyciągały setki lu­
dzi i były punktem kulminacyjnym  spektakularnego festy­
nu ludowego.  

Dziś te wszystkie zwyczaje wydają nam się maka­
bryczne i barbarzyńskie. Ze zgrozą czytamy, że niekiedy 
wciąż bywają praktykowane w niektórych krajach poza­
europejskich. Światopogląd człowieka żyjącego w uniwer­
sum Tradycji był jednak zupełnie inny, niż światopogląd 
ukształtowanego w humanizmie człowieka Zachodu. 
Okrutne metody egzekucji wpisywały się w archaiczną 
świadomość duchową, religijną i polityczną, samo stra­
cenie skazańca nabierało zaś rangi aktu obrzędowego, 
misteryjnego i rytualnego. Archaiczny religijny i magiczny 
obraz świata średniowiecznego mieszkańca Europy obej­
mował również wiedzę na temat metafizycznych treści 
winy i kary.

W kulturze tradycyjnej celem egzekucji nie jest 
wymierzenie sprawiedliwości, lecz przywrócenie metafizy­
czno­moralnego ładu zachwianego przez zbrodnię.
W świadomości człowieka tradycyjnego każdy czyn 
posiada znaczenie metafizyczne, sam człowiek nie 
istnieje zaś inaczej, niż w swojej społeczności. 

Społeczność ponosi kolektywną odpowiedzialność za 
zbrodnie i występki, których dopuścili się jej członkowie. 
Złoczyńca swoją zbrodnią burzy ordo mundi, ściągając na 
społeczność boski gniew i narażając ją na nieszczęścia. 
Wytrącony z równowagi Kosmos mógłby bowiem 
powrócić do niej wówczas w sposób gwałtowny i niemoż­
liwy do zniesienia dla winnej wytrącenia go ze stanu upo­
rządkowania wspólnoty ludzkiej.

Kara śmierci jako odkupienie wspólnoty

Społeczność mogła się jednak moralnie oczyścić, na­
kładając na zbrodniarza karę, której surowość dorów­
nywałaby randze jego zbrodni. Zróżnicowany system kar 
reglamentowany jest w społeczeństwie tradycyjnym przez 
tradycyjne rytuały, a jego przestrzeganie jest wyraźnym 
żądaniem ludności. Obecność publiczności podczas 
egzekucji oraz milczące przyzwolenie na nią i jej poświad­
czenie przez lud są niezbędne, by egzekucja nabrała 
prawnej ważności. Publiczność kontroluje też prawidłowy 
przebieg egzekucji oraz, poprzez modlitwy i prośby
o wstawiennictwo, dopełnia chrześcijańskiej posługi ­ 
zgodnie z wyrażanym w większości przypadków życze­
niem skazańca. 

W kulturze tradycyjnej zgromadzony lud mógł też 
wpływać na przebieg egzekucji. W sensie ontologicznym 
to bowiem nie władca egzekwował wobec siebie posłu­
szeństwo w tak drastyczny sposób jakim było uśmiercenie 
skazańca, lecz egzekucji dokonywała za pośrednictwem 
funkcjonariuszy ludowych cała społeczność, oczyszczając 
się w ten sposób i zmazując z siebie winę w obliczu Boga. 
Gdy zatem kat kilkukrotnie przy ścięciu nie trafił w szyję 
skazańca lub jeśli pod wisielcem zerwał się sznur, był to 

Przeformułowanie na początku sierpnia 2019 r. przez papieża Franciszka 
kanonu 2267 Katechizmu Kościoła katolickiego tak, iż na gruncie doktryny 
katolickiej kara śmierci została potępiona jako sprzeczna z nienaruszalnością
i godnością osoby ludzkiej, wpisuje się w dłuższy trend rozkładu cywilizacji
w Europie Zachodniej, trwający co najmniej od pięciu wieków i związany z naro­
dzinami nowożytnej formacji humanistycznej i antropocentrycznej. Z kolei mające 
charakter ewolucjonistyczny uzasadnienie wprowadzonych zmian to świadectwo 
przenikania do doktryny rzymskokatolickiej światopoglądu postmodernistyczne­
go, polegającego na subiektywizacji wszystkich twierdzeń i zaprzeczaniu istnie­
niu twierdzeń subiektywnie nieuwarunkowanych.  Przyjrzyjmy się zatem na przy­
kładzie rozumienia kary śmierci, jak w ostatnich wiekach w zachodniej Europie 
obumierała Tradycja:

Metafizyczne znaczenie kary śmierci i jej zniesienia
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znak od Boga, wskazujący że skazaniec powinien zostać 
uwolniony. Stracenia należało również zaniechać, gdy 
dziewczyna na krótko przed egzekucją zapowiedziała wyj­
ście za skazańca za mąż, lub jeśli kat obiecał poślubić 
skazaną kobietę. 

Sakralny i magiczny wymiar egzekucji

Elementem rytuału był także handel egzekucyjnymi 
untensyliami jak sznury szubieniczne i części ciała skaza­
ńców. Rytuały krwi celebrowane były powszechnie przez 
uczestników egzekucji, spożywanie krwi zaś i określonych 
części ciała skazańców miało znaczenie magiczne i lecz­
nicze. Krew ściętych uważana była na przykład za wyjąt­
kowo skuteczny środek przeciw epilepsji. Jeszcze w XVII 
w. w wielu miastach Europy wolno było katom, za przyz­
woleniem sędziowskim, napełniać kubki krwią ściętych
i sprzedawać je chętnym. 

Nie tylko kara śmierci

Średniowieczne prawo karne znało cały szereg 
rozmaitych kar cielesnych i pozbawiających czci, które 
uzupełniały karę śmierci. Karano banicją, postawieniem 
pod pręgierzem, publicznym biczowaniem, napiętnowa­
niem (wypaleniem hańbiącego znaku na czole, policzkach 
lub na plecach), oślepieniem, obcięciem ucha, języka, 
palca lub ręki. Kary więzienia nie były znane, a skazań­
ców wtrącano do lochu jedynie dla przetrzymania ich tam 
do czasu ogłoszenia wyroku, który zazwyczaj szybko póź­

niej wykonywano. 

Zakopywanie żywcem

Kobiet w tradycyjnych społeczeństwach europejskich 
nie karano ścięciem, bowiem krew kobieca jest nieczysta, 
temu zaś kto ją zobaczy lub jej dotknie, groziło 
nieszczęście. Złodziejki, zdrajczynie, trucicielki, dziecio­
bójczynie i kobiety winne spędzania płodów karano uto­
pieniem lub pogrzebaniem żywcem. Skazaną wkładano 
do dołu wypełnionego ciernistymi krzakami i zakopywano, 
niekiedy pozostawiając jej słomkę do oddychania, by wyd­
łużyć agonię. Pozostawiano też otwór w ziemi prowa­
dzący do serca skazanej, by kat mógł dokonać ostatecz­
nego uśmiercenia. Odbywało się to przez wbicie skazanej 
w serce osinowego kołka. Ciernie w grobie i przebicie ser­
ca drewnianym palikiem zapobiegały powrotowi straconej 
pod postacią upiora. 

Powieszenie

Aż do XVIII w. wyłącznie męską karą było natomiast 
powieszenie. Uważano tę karę za najbardziej hańbiącą i 
karano nią koniokradów, złodziei­recydywistów oraz wła­
mywaczy. Początkowo wystarczała lina przerzucona 
przez konar drzewa, już jednak w monarchii Karola Wiel­
kiego powstają pierwsze szubienice. Umieszczano je na 
„wzgórzach wisielców” na obrzeżach miast, tyleż jako od­
straszający przykład dla zbrodniarzy, co jako manifestację 
statusu miasta, cieszącego się przywilejem tracenia ska­
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zańców. Były to miejsca niebezpieczne, gdyż naznaczone 
duchowym piętnem egzekucji i karanej zbrodni. W okolicy 
wzgórza wisielców błąkały się udręczone dusze zbrod­
niarzy i lepiej było takie miejsca omijać. 

Szubienice były symbolem samorządnego statusu 
miast i największe ośrodki miejskie Europy posiadały ich 
szczególnie dużo i wyjątkowo wymyślnej konstrukcji. 
„Miastem szubienic” nazywano Londyn, gdzie nie tylko na 
obrzeżach, ale też w centrum metropolii było ich dzie­
siątki, co nadawało stolicy Anglii specyficzne piętno.
W Paryżu zbudowano dwupiętrową szubienicę o wyso­
kości piętnastu metrów i szesnastu filarach. Można było 
na niej powiesić równocześnie kilkanaście osób.

Im wyżej ktoś był powieszony, tym bardziej hańbiąca 
była jego kara. Wisielcom nie przysługiwał pogrzeb. Ich 
zwłoki pozostawiano na szubienicy, by, wystawione na 
działanie burz i na żer ptaków, rozkładały się i kawałkami 
opadały na ziemię. Dusza skazańca nie mogła zaznać 
spokoju, a jego ciało powinno zostać ofiarowane duchom 
burz i wiatrów oraz krukom. Pozostawienie na szubieni­
cach niepogrzebanych zwłok skazańców miało być też 
przestrogą dla obywateli i przybyszów, oraz demonstracją 
autorytetu władzy. W Anglii konserwowano ciała wisiel­
ców, zakuwano je w kajdany i wieszano za skute ręce na 
szubienicach, gdzie często wisiały ku przestrodze żyją­
cych przez wiele lat.

Różne kraje Europy i rożne grupy społeczeństwa 
średniowiecznego znały różne narzędzia i techniki powie­
szenia. Na Półwyspie Iberyjskim do połowy XX w. stoso­
wano na przykład garotę, czyli pętlę zaciskaną na szyi 
unieruchamianego na fotelu skazańca. Specjalny rytuał 
egzekucji opracowano dla żydów, których wieszano ży­
wych głową w dół, z powieszonymi za tylne łapy psami po 
lewej i po prawej stronie skazańca. Psy gryzły i drapały 
skazańca, aż do śmierci z wyczerpania własnej i jego. 
Powieszony w 1588 r. we Frankfurcie nad Menem żyd 
wyzionął ducha po siedmiu dniach takiej walki, psy 
zdechły zaś po ośmiu. Żydów zawsze wieszano na 
najwyższym piętrze szubienicy, nazywanym w średnio­
wiecznej Europie „żydowską szubienicą”, co miało pod­
kreślić niski status społeczny członków tej grupy. 

Palenie na stosie

Pełne oczyszczenie z grzechów i co za tym idzie zba­
wienie duszy możliwe było poprzez płomienie stosu. Na 

drodze spalenia tracono winnych czarów, herezji, homo­
seksualizmu, sodomii, kazirodztwa, fałszowania pieniędzy 
i podpaleń. Spalenie dokonywało się na stosie, kości i po­
piół wrzucane zaś były do rzeki, co gwarantowało całko­
witą fizyczną eliminację skazanego. Jako wariant tej kary, 
w późnym Średniowieczu stosowano również gotowanie 
skazańca w kotle z olejem. 

Ofiarą płomieni padło szczególnie wiele czarownic. 
Trudno dziś z całą pewnością określić, w ilu przypadkach 
było to prześladowanie wymierzone w przetrwałe w war­
stwach ludowych relikty rdzennych wierzeń indoeuro­
pejskich, a w ilu reakcja na patologiczne odwrócenie 
chrześcijaństwa w satanicznych kultach zła. Dość powie­
dzieć, że palenie czarownic, tak jak i palenie heretyków, 
było chrześcijańskim rytuałem religijnym i wyrażało 
nabożność oraz głębokie współczucie dla skazanych.

Ramy dla palenia czarownicy tworzyły często kazanie 
i suma. Spalenia dokonywano nie dla uciechy gawiedzi
i w ramach radosnego festynu ludowego, lecz jako aktu 
wiary i dla pomnożenia chwały bożej. Stos był sceną 
chrześcijańskiego misterium, gdzie dokonywało się mę­
czeństwo dla odkupienia i zbawienia duszy. Skazany mógł 
przed śmiercią wyrzec się błędów, nawrócić i otworzyć 
sobie drogę do zbawienia. Zgromadzona publiczność 
modliła się za odpuszczenie mu przez Boga grzechów
i wstawiennictwo za nim przed boskim Obliczem. Kaźń 
stawała się wtedy oczyszczającym aktem pokuty i godną 
żałoby śmiercią chrześcijanina nawróconego do Boga. 

W wielu innych przypadkach kat w drodze szczegól­
nej łaski dokonywał uduszenia skazańca, jeszcze zanim 
stos został podpalony. Często również najpierw pozbawia­
no skazańca życia na szubienicy, by potem jego zwłoki 
oddać płomieniom – tak zginął między innymi jeden z naj­
głośniejszych chrześcijańskich fundamentalistów, Giro­
lamo Savonarola którego stracono we Florencji w 1498 r. 

Ćwiartowanie

Winnych ojcobójstwa, matkobójstwa, żonobójstwa, 
mordu na tle rabunkowym, a także trucicieli, zamachow­
ców politycznych i zdrajców stanu łamano kołem lub tra­
cono przez ćwiartowanie. Obie te metody stracenia sto­
sowano rzadko i karom takim podlegali wyłącznie mężczy­
źni. Były one rytuałami usprawiedliwionej i oczyszczającej 
kary za szczególnie brutalne i podstępne zbrodnie. 
Wykonywano je na największym placu miejscowości
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i zawsze przyciągały najliczniejszą publiczność. 

Najpierw skazańca zawijano w świeżą krowią skórę
i koń ciągnął go w takim stanie na miejsce egzekucji. Na­
pełnione złem ciało skazańca mogło zanieczyścić ziemię, 
zło wydzielające się z ciała mogło opętać mieszkańców
i sprowadzić nieszczęście na miejscowość. Krowia skóra, 
izolując skazańca, miała chronić lud i zamieszkiwaną 
przez niego ziemię oraz ziemię na miejscu straceń.

Następnie nagiego skazańca przywiązywano do 
stołu, kat zaś wypruwał mu wnętrzności, odcinał głowę,
a wreszcie ćwiartował. Organy wewnętrzne poćwiartowa­
nego były zakopywane w ziemi, pozostałe zaś części ciała 
nabijano na wysokie pale ustawiane przy drogach. Tak 
właśnie swoich przeciwników politycznych karał otoczony 
legendami wołoski książę Vlad Dracula.

Innym wariantem ćwiartowania było przywiązanie 
skazańca za ręce i nogi do czterech koni, pędzonych 
następnie na cztery strony świata. Niekiedy jednak nawet 
silne konie nie były w stanie rozerwać ciała, dopóki kat nie 
poprzecinał skazańcowi ścięgien. 

Robert­François Damiens, winny nieudanego zama­
chu na króla Ludwika XV w 1757 roku, stracony został 
przez rozerwanie końmi. Wcześniej ucięto mu prawą rękę, 
obdarto go ze skóry, palono płynną siarką i ołowiem, po 
rozerwaniu zaś – prochy spalono na stosie. Kaźń trwała 
dwie i pół godziny. Była to ostatnia tego rodzaju egzekucja 
w dotychczasowej historii Francji. 

Zatrata treści rytualnych kary śmierci
w absolutyzmie

Stosunek do tradycyjnych kar zmieniać się zaczyna 
w epoce nowożytnej, wraz z narastaniem monarszego 
abso­lutyzmu. Egzekucja nie ma już być aktem 
samooczyszczenia wspólnoty, lecz demonstracją nieogra­
niczonej władzy monarchy i środkiem zastraszenia ludu. 

W perspektywie absolutystycznej, zgromadzony na 
miejscu kaźni lud powinien być jedynie biernym widzem. 
Przestają być honorowane stare tradycje uprawniające 
lud do ułaskawienia skazańca. W XVI i XVII w. dochodzi
w związku z tym często do tumultów wśród publiczności, 
obrzucania katów obelgami, ataków na nich często koń­
czących się poranieniem lub śmiercią kata. 

Na przełomie XVIII i XIX w. publiczne egzekucje 
zatracają ostatecznie swój rytualny charakter, stając 
stając się masowymi festynami i imprezami rozrywko­
wymi. Wznoszono specjalne trybuny, miejsca na których 
sprzedawano za wygórowane ceny członkom elit społecz­
nych. Egzekucjom towarzyszyły jarmarki, pokazy cyrko­
we, przedstawienia wędrownych teatrów, handlarze zao­
patrywali publiczność w napoje. Teatr grozy zamienił się
w komedię. To, co miało demonstrować srogość absolut­
nej władzy monarszej, stało się populistycznymi „igrzys­
kami” dla mas. 

Monarchia absolutna niszczyła różnorodność i poli­
morfizm tradycyjnego społeczeństwa średniowiecznego. 
W jej ramach zacierano różnice między różnymi katego­
riami poddanych. W XVI i XVII w. topór zostaje zastąpiony 
przez symbolizujący królewską władzę miecz w roli naj­
częściej używanego narzędzia egzekucji. Między XVII
i XVIII w. ścięcie mieczem, lub rzadziej toporem, stosować 
się zaczyna na równi wobec mężczyzn, jak i wobec 
kobiet. 

Mechanizacja w epoce nowoczesnej

Rewolucja we Francji 1789 r. przynosi upowszech­
nienie wynalazku gilotyny, która ma służyć usprawnieniu
i standaryzacji wykonywania egzekucji. Jako pierwszego 
w kwietniu 1792 r. ścięto przy jej pomocy rozbójnika Nico­
lasa J. Pelletiera. Egzekucja przebiegła szybko, dokładnie 
i w mało widowiskowy sposób. Zgromadzona publiczność 
była rozczarowana. Gilotyna stała się jednak symbolem 
narodzin nowoczesności z jej zracjonalizowanym, dokony­
wanym beznamiętnie i zmechanizowanym procesem eks­
terminacji świata tradycyjnego. 

Mające nastąpić niedługo po straceniu N. Pelletiera 
zbrodnie rewolucjonistów znaczyły już początek Wieku 
Rozumu, gdy w imię antrpocentrycznych, postępowych
i humanitarnych ideałów dokonywano planowych ekster­
minacji i aktów ludobójstwa. Epoka nowoczesna miała 
spłynąć krwią i łzami ludów eksterminowanych w imię lud­
zkości i ludzi mordowanych w imię człowieczeństwa – od 
ludobójstwa Indian w USA, poprzez belgijskie Kongo, po 
brytyjską Tasmanię. Jej naturę najlepiej oddają słowa 
Hannah Arendt o „banalności zła” obsługujących 
niemieckie narodowosocjalistyczne obozy koncentracyjne 
w Polsce. 
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Ku humanitarnemu totalitaryzmowi

W epoce nowoczesnej którą zapoczątkowała 
rewolucja 1789 r. stopniowo zanika tradycyjny rytuał egze­
kucji. Przestaje się stosować kary takie jak łamanie 
kołem, utopienie czy ćwiartowanie. Ciała wisielców kat 
dyskretnie usuwa i grzebie na cmentarzu. Stopniowo 
rezygnuje się
z publicznych egzekucji, które coraz częściej 
wykonywane są za murami więzień. Względnie najdłużej 
różne rodzaje kar pozostają w użyciu w przesiąkniętej 
duchem ewolucjo­nizmu i niechętnej abstrakcyjnemu 
racjonalizmowi Wielkiej Brytanii. 

W XIX w. ciało przestaje być centrum kary. Jak zaś 
wskazuje Michel Foucault w swojej pracy „Nadzorować
i karać. Narodziny więzienia” (1975), znaczenia nabiera 
próba odkształcenia duszy skazańca, podejmowana pop­
rzez stworzenie doskonałego systemu nadzoru i kontroli 
(„wiedza­władza”) na wzór zaprojektowanej przez angiel­
skiego liberała Jeremy’ego Benthama utopii Panoptikonu 
– więzienia idealnego, w którym nadzorca miałby możli­
wość obserwacji każdej czynności osadzonych, oraz 
totalną nad nimi kontrolę. 

Pozbawienie wolności, izolacja, racjonowanie 
jedzenia, praca przymusowa mają otworzyć drogę do „re­
socjalizacji” przestępcy, czyli nagięcia go do obowią­
zującej normy społecznej. Zabiegi są odzwierciedleniem 
na poziomie stosunku do jednostki antropologii i socjologii 
rewolucjonistów francuskich 1789 roku, uważających że 
społeczeństwo można dowolnie odkształcić i przeksz­
tałcić, stosownie zmieniając warunki jego funkcjonowania
i poddając odpowiednim naciskom i presji. 

Praktycznym skutkiem takich teorii jest "pluszowy 
totalitaryzm”dzisiejszych państw demoliberalnych, gdzie 
przy pomocy wszechobecnych kamer, aplikacji interneto­
wych i urządzeń elektronicznych, a także leków, kredytów 
i popkultury, człowiek poddawany jest nieustającej 
„resocjalizacji” w duchu poprawności politycznej i społecz­
nego konformizmu. 

Taką, zrodzoną w nowoczesności logiką posługuje 
się też w swojej argumentacji papież Franciszek, obecnie 
zaś stała się ona obowiązującą katolików doktryną 
umocowaną w Katechizmie tego Kościoła. Papieski ideał 
powszechnej resocjalizacji przestępców to nic innego jak 
zaprawiona humanitarną demagogią uwspółcześniona 

koncepcja Panoptikonu J. Benthama. To Foucaltowskie 
„Nadzorować i karać” oraz narodziny świata jako jednej 
wielkiej „kliniki”(1). Kara ma być dokonywaną w imię idea­
łów humanitaryzmu swoistą inżynierią duszy skazańca,
w istocie nie różniącą się od praktyk stosowanych w po­
wieści „Mechaniczna pomarańcza” (1962) Anthony’ego 
Burgesa. Nowa koncepcja katolicka w sprawie kary 
śmierci wpisuje się w zabiegi przekształcające państwa 
Zachodu w kraje „pluszowego totalitaryzmu”.

Odwrócenie się od Absolutu

Ważniejszym jednak aspektem zniesienia kary śmier­
ci jest odrzucenie w ramach nowoczesności wszelkich 
metafizycznych i religijnych treści egzekucji, która 
przestaje być rytuałem przywracającym ordo mundi i mis­
terium jednającym skazańca z Bogiem, a staje się 
spowszedniałą i wykonywaną beznamiętnie rutyną – 
nieograniczaną już prawem Bożym ani etyką religijną,
a jedynie wydajnością techniczną, oraz racjonalnością 
ekonomiczną i humanitarną. W wieku Jungerowskiej „per­
fekcji techniki”egzekucja jest już tylko mechaniczną elimi­
nacją elementu ciążącego społeczeństwu. Klasyfikacja 
danego elementu jako obciążającego jest przy tym rów­
nież kwestią czysto instrumentalną. Kara śmierci traci 
swój metafizyczny i moralny sens, będąc wyłączona
z wszelkich transcendentnych odniesień i wyprana z uza­
sadnianych nimi immanentnych znaczeń.

W indoeuropejskiej tradycji kara ma służyć 
przywróceniu zachwianej zbrodnią równowagi moralnej
w świecie oraz odkupieniu zbrodniarza. Odarcie w obec­
nym nauczaniu rzymskokatolickim kary z tych metafizy­
cznych znaczeń i treści, oraz zakazanie samego rytuału 
egzekucji, to – mówiąc językiem tradycjonalizmu integ­
ralnego – działanie „kontrinicjacyjne”, izolujące i odwra­
cające człowieka od Boga. Katolicy nie mogą już przyw­
rócić równowagi moralnej zachwianej przez zbrodniarza. 
Jego zbrodnia nie może zostać odkupiona przez 
sprawiedliwą karę – ani przez niego, ani przez jego społe­
czność. Kraje i ludy które przyjmą tę fałszywą naukę, 
zapłacą za to straszliwą cenę. 

1. Nawiązuję tu oczywiście do prac M. Foucaulta 
„Nadzorować i karać. Narodziny więzienia” (Warszawa, 
2009) oraz „Narodziny kliniki. Archeologia spojrzenia 
medycznego” (Warszawa, 1999).       
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Jednym z ciekawszych i pełniejszych wystąpień już w 
roli profesora, był referat wygłoszony w trakcie XVI Zjazdu 
Katolickiego w Bydgoszczy w 1936 roku, dotyczący kato­
lickiej polityki rodzinnej.  W wygłoszonym referacie poli­
tykę definiował jako pozbawione prywaty, świadome i ce­
lowe organizowanie życia zbiorowego. Uważał, że wszy­
stkie prądy polityczne prowadzą politykę rodziną z tym 
jednak zastrzeżeniem, że komuniści i ateiści starają się 
osłabić i rozbić rodzinę z ducha chrześcijańską. Funda­
mentem życia rodzinnego był dla niego dom rodzinny, na 
który destrukcyjnie wpływają przepisy i praktyki ograni­
czające liczbę urodzin. W efekcie nie dość, że rodziny są 
słabe, to słabnie również „żywioł polski w porównaniu
z obcoplemiennym”. Uważał, że na piedestał powinno się 
wynosić częściej polskie matki niż polityków. Mimo to był 
za zachowaniem w rodzinie prymatu ojca­Polaka. Tylko 
katolicka rodzinna była ratunkiem przed czynnikami 
rozkładu, którymi były wspomniany już komunizm, ateizm 
i występujące w obu grupach żydostwo. Podkopanie 
pozycji Kościoła ułatwi zniszczenie Narodu. 

Do ludzi posiadających odmienne poglądy czy to na 
polu naukowym czy politycznym odnosi się zawsze z du­
żą dozą delikatności, brzydząc się zadufaniem, cham­
stwem i wulgarnością. Jak podkreślał z przeświadczenia, 
że jest tylko jedna prawda wyrasta nienawiść do prawd 
cudzych. Tępił za to zawsze i  bezlitośnie  „pseudo­
naukowy bełkot”

Po utworzeniu Komitetu Narodowego Polskiego we 
Francji przeniósł się do Paryża i objął funkcję szefa sekcji 

prawnej Komitetu. Był w wtedy w bardzo dobrych rela­
cjach z Romanem Dmowskim, które z czasem na skutek 
różnego zapatrywania na kierunek zmian, w którym powi­
nien iść ruch narodowy osłabły. W okresie pracy w KNP 
udało mu się odwieść Edwarda Benesza od wizji według, 
której dla bezpieczeństwa czechosłowackiego kraj ten 
powinien mieć bezpośrednią granicę z Rosją kosztem 
polskich kresów. 

Początki międzynarodowej kariery wiązały się jednak 
z inna jego pasją jaką była problematyka związana
z aspektami dotyczącymi rzek polskich w aspekcie prawa 
międzynarodowego – „Rzeki polskie ze stanowiska prawa 
międzynarodowego” z 1922 roku. Praca ta miała kolo­
salne znaczenie wobec prób ze strony Niemiec takich 
regulacji prawnych, które umożliwiłby handlową z wyko­
rzystaniem polskich rzek bez ponoszenia kosztów. Dużym 
zagrożeniem była próba umiędzynarodowienia Wisły o co 
zabiegały ramię w ramię Niemcy i Wielka Brytania. Z cza­
sem Winiarski rozszerzył pole swoich zainteresowań
w tym obszarze o problematykę prawa rzecznego jako ta­
kiego czego owocem była monografia poświęcona temu 
zagadnieniu w roku 1934. Reprezentował też państwo po­
lskie w Komisji Komunikacji i Tranzytu przy Lidze Naro­
dów, gdzie jego wiedza i zdolność obrony narodowego 
interesu była głównym gwarantem międzynarodowych 
rozstrzygnięć na korzyść Polski. Po doktoracie na UJ 
związał się z Uniwersytetem Poznańskim obejmując Kate­
drę Prawa Międzynarodowego tej uczelni. 

Arkadiusz Miksa

Winiarskiego zmaganie z Niemcami i sanacją
Bohdan Winiarski urodził 27 kwietnia 1884 roku w Bohdanowie w 

Łomżyńskiem, jego ojciec był sekretarzem gminnego sądu i sędzią pokoju. Po 
maturze zdanej z wyróżnieniem studiował najpierw na Uniwersytecie 
Warszawskim, a następnie na Uniwersytecie Jagielońskim, gdzie doktoryzował 
się w 1910 roku. Następnie przez trzy i pół roku studiował w Paryżu te obszary 
prawa z których stanie się z czasem słynny w Polsce i poza jej granicami, a więc 
prawo polityczne, naukę o państwie, prawo międzynarodowe i administracyjne. 
Studiował również w Heidelbergu. W polityczną działalność narodową 
zaangażował się jeszcze na etapie gimnazjum, wchodząc w struktury tajnych 
organizacji młodzieżowych powiązanych ze strukturami Ligi Narodowej. 
Działalność naukową rozpoczął w 1913 roku wykładając w Polskiej Szkole Nauk 
Politycznych, w Krakowie. W tym samym roku ożenił się i w ten sposób obszar 
jego pasji obok nauki, działalności politycznej poszerzył się o życie rodzinne. 
Podstawą wszelkich poczynań była filozofia chrześcijańska.

Strona 16Chrobry Szlak, numer 4/2021(50) ­ kwiecień 2021 roku



W 1928 roku powstała kolejna niezwykle cenna publi­
kacja Winiarskiego „Bezpieczeństwo, arbitraż, rozbro­
jenie”. Była to pozycja wizjonerska niezwykle aktualna w 
swej treści nawet dziś po ponad 90 latach od wydania. 
Podkreślał w niej, że bezpieczeństwo pań­stwa opiera się 
na przewadze sił, na mocy wewnętrznej i dobrej polityce. 
Geopolityczna szachownica jest dyna­miczna, przeciwko 
jednym potęgom wyrastają inne a wte­dy wojna jest tylko 
kwestią czasu. Nie wierzył w gwaran­cje pokojowe Ligi 
Narodów ponieważ uważał, że w historii świata nigdy nie 
wytworzył się taki układ stosunków międzynarodowych, 
który wszystkich by zadowalał. Podkreślał, że w Niem­
czech nie ma sił, które akceptowałby rozstrzygnięcia 
graniczne między Polską a Niemcami, tym samym wska­
zywał, że nawet gdyby nie Hitler i nazizm, kwestią czasu 
będzie kiedy Niemcy spróbują odebrać Polsce ziemie, 
nad którymi wcześniej panowali, a pakt Ligi Narodów 
wbrew pozorom nie wyklucza wojny, lecz nawet w okre­
ślonych przypadkach ją uświęca. Dlatego Winiarski był 
zwolennikiem wojny prewencyjnej zdając sobie sprawę, 
że Polska będzie w stanie powstrzymać Niemcy jedynie 
wtedy kiedy uderzy pierwsza z odpowiednim wyprze­
dzeniem. Tak oceniał sytuację mimo świadomości, że me­
chanizm ten mogą wykorzystać jako usprawiedliwienie 
państwa agresywne podkreślając że w historii nie było 
jeszcze narodu atakując nie powołałby się na obronę 
konieczną, co zresztą potwierdziło się we wrześniu 1939 
roku zarówno w uzasadnieniu agresji na Polskę zarówno 
ze strony Niemiec, jak i ZSRR.

Początek otwartej konfrontacji ze środowiskiem 
piłsudczykowskim jaki stał się udziałem prof. Winiarskiego 
dał jego protest przeciwko przewrotowi majowemu dał w 
publikacji „O samorząd Ziem Zachodnich”. Podkreślał w 
niej, że mieszkańcy Pomorza, Wielkopolski i Śląska stoją 
na wyższym poziomie kultury politycznej i samoświado­
mości niż społeczeństwo pozostałych dzielnic walcząc
z niemieckim naporem, dlatego nie chce i nie może znosić 
gwałtu i bezprawia własnych rodaków. Do rządzącej Pol­
ską sanacyjnej kliki kierował następujące słowa: „Głosy 
sprzeciwu muszą być ostrzeżeniem dla tych, co dorwaw­
szy się do władzy zdradą i gwałtem, chcą rządzić nadal
w Polsce metodami których społeczeństwo długo nie znie­
sie, co wprowadzili rozdarcie w rodzinę narodową, uzbroili 
jedną część społeczeństwa przeciwko drugiej, wnieśli roz­
bicie w wojsko, rozpalili walkę wewnętrzną i to wtedy 
właśnie gdy więcej niż kiedykolwiek konieczna jest jed­
ność i zgodność wysiłków dla utrzymania bytu Rzplitej”. 
Rządy piłsudczyków uważał za rządy szaleńców mimo to 

sprzeciwiał się próbom uzyskania autonomii przez 
wspomniane wyżej dzielnice na znak protestu przeciwko 
formom sprawiania władzy w Warszawie. 

W latach 1928­1935 dwukrotnie zasiadał w Sejmie
z ramienia obozu narodowego, gdzie zwalczał sanacyjną 
dyktaturę i systematyczne ograniczanie przez nią demo­
kracji oraz swobód obywatelskich. W strukturach ruchu 
narodowego, w latach trzydziestych należał do grupy tzw. 
starej endecji systematycznie spychanej na boczny tor za­
równo przez frakcję młodych działaczy jak i samego 
Dmowskiego. 

Kolejnym istotnym wyznacznikiem w działalności 
politycznej Winiarskiego która poróżniła go też z więk­
szością kierownictwa Stronnictwa Narodowego, była poli­
tyka władz sanacyjnych co do udziału w rozbiorze Cze­
chosłowacji, którą to politykę Winiarski stanowczo potępiał 
dając temu najpełniej wyraz w cyklu artykułów pt. „Dooko­
ła Worcella. O radości i euforii w Polsce spowodowanej 
zajęciem Zaolzia oraz Spiszu i Orawy” pisał na łamach 
„Myśli Narodowej”: „nigdy nie rozumiałem radości z tego 
powodu, szczególnie u pisarzy obozu narodowego. Dzieło 
Wersalu, które było także dziełem Dmowskiego, nie 
upadło, lecz zostało zburzone rękami przeciwników jego 
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polityki”. Winiarski podkreślał, że Czesi to tacy sami 
patrioci jak Polacy a atak  Masaryka za jego przynależ­
ność do masonerii kwitował stwierdzeniem, że był on w jej 
strukturach nie po to, żeby ona wykorzystała jego w swo­
jej działalności ale po to, żeby przynależność do niej 
wykorzystywać w działaniach na rzecz Czechosłowacji. 
Za Dmowskim powtarzał: „dla ludzi małych tyle jest 
powodów do zwalczania Czechosłowacji”.

Poglądy na udział w rozbiorze Czechosłowacji, ale 
jeszcze bardziej udział w Winiarskiego w Komitecie 
Likwidacyjnym dla własności niemieckiej w byłym zaborze 
pruskim w latach 1924­1927, narażały go po agresji 
Niemiec na Polskę nawet na śmierć. W ramach pracy 
Komisji Winiarski prowadził nie tylko korzystną z punktu 
widzenia państwa politykę antyniemiecką, ale również po 
puczu majowym krytykował sanację za uległość tej 
formacji względem niemieckich interesów. Krytykował 
sanacyjne czystki wśród kadry urzędniczej zwalczającej 
niemieckie tendencje rewizjonistyczne jak podkreślał w ra­
mach czystek usunięto ze stanowiska starostę inowrocła­
wskiego tylko za to, że nie chciał wznieść toastu na cześć 
Piłsudskiego. W odwecie sanacja zarzuciła profesorowi, 
że naraził skarb państwa na stratę w wysokości 12 tys. 
dolarów.

Pod okupacją niemiecką został aresztowany, a nas­
tępnie był przetrzymywany w charakterze zakładnika wraz 
z grupą innych 70­ciu Polaków w poznańskim ratuszu. 
Następnie wysiedlony wraz z rodziną do Generalnego 
Gubernatorstwa, opuścił ostatecznie okupowany kraj, 
zasilając struktury rządu emigracyjnego. Tu otrzymał od 
generała Sikorskiego misję zasilenia komisji powołanej do 
zbadania wyników kampanii wrześniowej. Zebrane 
dowody sanacyjnych przewinień mimo prób ograniczania 
skali śledztwa były przytłaczające. Po wojnie siły piłsud­
czykowskie zadbały o to, aby jak najmniej materiałów 
obciążających sanację ujrzało światło dzienne. Za brak 
krytyki rządu za podpisanie układu Majski­Sikorski 
wydalony został z szeregów SN. Sikorski darzył Winiar­
skiego znacznym uznaniem powierzając mu między in­
nymi kwestię prowadzenia rozmów ze stroną czeską na 
temat stworzenia po wojnie federacji Polski i Czecho­
słowacji. W latach 1941­ 1946 sprawował też funkcję 
Prezesa Banku Polskiego biorąc sobie za punkt honoru 
kwestię odzyskania złota Banku Polskiego i FON 
wywożonego z kraju w chaosie września 1939 roku. 

Po wojnie postanowił wrócić do Polski i nie uchylać 
się od działalności na rzecz odradzającego się państwa 
polskiego mimo jego politycznego rodowodu. Było to o ty­
le łatwiejsze, że doceniając doświadczanie i wielkość 
umysłu Winiarskiego wyzyskać jego walory postanowili 
ludzie którzy przy władzy ludowej byli znacznie bliżej,
a w II RP na rożnych etapach działalności mieli okazję 
współpracować z nim. Winiarski zajął się problematyką 
Międzynarodowego Trybunału Sprawiedliwości (MTS). Co 
godne podkreślenia ówczesne władze komunistyczne
z braku własnych ludzi z odpowiednimi kwalifikacjami 
mimo ograniczonego zaufania do Winiarskiego, jako dzia­
łacza narodowego postanowiły dla dobra Polski oddele­
gować go na najbardziej prestiżowe stanowiska między­
narodowe wiedząc że ma znacznie większe szanse na 
jego uzyskanie. W lutym 1946 roku został członkiem MTS. 
W 1948 roku został wybrany ponownie tym razem
na dziewięć lat. Sprawując to zaszczytne stanowisko
w imieniu Polski wykazał się wielokrotnie obiektywizmem 
nie ulegając presji ani władz PRLu, ani ZSRR czy USA.
W roku 1947 został członkiem Instytutu Prawa Między­
narodowego, w strukturze którego, w latach 1963­1965 
jako pierwszy Polak pełnił rolę prezesa. W 1965 roku 
otrzymał doktorat honoris causa Uniwersytetu Wrocław­
skiego. Zmarł 4 grudnia 1969 roku, kilka tygodni po śmie­
rci żony, z którą przez całe małżeństwo był związany 
wyjątkowo silnymi więzami. 

Bohdan Winiarski był nie tylko wybitnym naukowcem 
i patriotą ale również należał do grona najwybitniejszych 
przedstawicieli Narodowej Demokracji, tym bardziej smuci 
fakt, że we współczesnym Poznaniu mieszkańcy woleli 
zachować ulicę nadaną, na cześć nikomu nieznanego 
komunisty niż przemianować ją zgodnie z decyzją 
radnych miejskich na cześć profesora. 

Niniejszy artykuł nie wyczerpuje ogromu zasług i kon­
cepcji naukowych czy politycznych prof. Bohdana 
Winiarskiego, dlatego autor zachęca wszystkich czytel­
ników do pogłębiania wiedzy na temat zasług tego wybit­
nego polskiego narodowca. 
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W obydwu wojnach światowych Bułgaria wzięła 
udział po stronie Niemiec, licząc na korzyści terytorialne. 
Mimo sojuszu z Hitlerem, nie wzięła udział w ataku na 
ZSRR. Była też jedynym sojusznikiem Hitlera, który po
II wojnie światowej powiększyła swoje terytorium (Bułgaria 
utrzymała Dobrudżę Południową, którą otrzymała od 
Królestwa Rumunii na mocy Układu z Krajowej z 1940 
roku).

Okres Bułgarskiej Republiki Ludowej charakteryzował 
się sojuszem z ZSRR z elementami pewnej asertywności 
wobec Moskwy. Bułgaria za rządów Teodora Żiwkowa po­
szła podobną drogą, co Rumunia pod rządami 
Ceaucescu. Żiwkow prowadził politykę narodową, starał 
się ograniczyć wpływy Turków w Bułgarii.

Przemiany ustrojowe w Bułgarii w mikroskali są 
podobne do Ukrainy. W Bułgarii odbyła się rabunkowa 
prywatyzacja, na której skorzystali gangsterzy, liberałowie 
z dawnych służb, którzy zmienili jedynie mocodawcę,
a także zachodnie korporacje. Podobnie jak na Ukrainie 
duże wpływy posiadają oligarchowie.

Komuniści bardzo szybko przekształcili się w Bułgar­
ską Partie Socjalistyczną .BPS jest znacznie lepsza
od polskojęzycznych liberałów z SLD, jednakże gorsza od 
SMER na Słowacji czy PSD w Rumunii. BPS prze­
bąkiwało o referendum w sprawie wejścia do NATO, 
jednakże szybko z tego pomysłu zrezygnowali. BSP stoi 
od 2005 roku na czele Koalicji na Rzecz Bułgarii.

Od 2006 roku działa centroprawicowe ugrupowania 
Obywatele na Rzecz Europejskiego Rozwoju Bułgarii na 
czele którego stoi długoletni premier Bułgarii Bojko 
Borysow. Ugrupowanie należy do Europejskiej Partii 
Ludowej. Borysow, w przeciwieństwie do PO czy PSL, 
którzy także członkami EPL, czasem się nie zgadzał z 
głównym nurtem atlantyckiej tęczowej chadecji. Od 2009 
roku Borysow rządzi praktycznie nieprzerwanie Bułgarią. 
W bułgarskim parlamencie stosunkowo silne jest również 
ugrupowanie Ruch na Rzecz Praw i Wolności, które 
reprezentuje mniejszość turecką.

Wybory w 2017 roku okazały się sukcesem 
bułgarskich narodowców. Zjednoczeni Patrioci zdobyli 
9,07%, a Wola 4,15% (próg wyborczy wynosi 4%). 
Zjednoczeni Patrioci to koalicja w skład której wchodzą: 
antynatowska Ataka, Bułgarski Ruch Narodowy oraz 
Narodowy Front Ocalenia Bułgarii. Najsilniejszy w koalicji 
Bułgarski Ruch Narodowy skupia się na ochronie 
Bułgarów za granicą, w Mołdawii, Bułgarii, Serbii, 
Ukrainie, a także zwalczaniu wpływów tureckich w Buł­
garii. Przedstawiciele BRN zasiadają w PE we frakcji 
Europejskich Konserwatystów i Reformatorów.

Po wyborach w 2017 roku Borysow zawarł koalicję
z narodowcami. Rząd Borysowa sprzeciwiał się polityce 
historycznej Macedonii Północnej, reformie oświaty na 
Ukrainie a także zmianom w podziale administracyjnym 
na Ukrainie (nowy podział początkowo był nie korzystny 
dla mniejszości bułgarskiej skupionej w południowej 
części obwodu odeskiego). Bułgarzy na Ukrainie 

Wybory parlamentarne w Bułgarii
Klęska narodowców, zwycięstwo atlantystów

Tydzień temu odbyły się wybory parlamentarne w Bułgarii. Wybory dokonały 
przetasowania na bułgarskiej scenie politycznej. Elekcja wzmocniła siły 
liberalne, atlantystów, miłośników UE i NATO, a osłabiła siły patriotyczne i naro­
dowe.

Bułgaria odzyskała niepodległość w 1878 roku dzięki militarnemu i politycznemu 
wsparciu Rosji. W bitwie pod Szipką brało udział wielu Polaków, którzy stanowili 
nadreprezentację wśród oficerów Armii Rosyjskiej. Polacy nie dość, że pomogli 
wyzwolić kraj słowiański i chrześcijański, to zdobyli także niezbędne doświadczenie 
wojskowe. Więcej korzyści przyniósł udział Polaków w Armii Rosyjskiej, niż działania 
różnych awanturników, którzy robili powstania w interesie masonerii i obcych potęg.
W wojnach o terytorium państwa polskiego w latach 1918­1921 ważną rolę odegrali nie 
terroryści napadający na pociągi, a oficerowie mający doświadczenie w armiach 
państw zaborczych.Kamil Waćkowski
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głosowali przed Majdanem na Partię Regionów, podobnie 
jak Rumuni czy Węgrzy. W 2019 roku Poroszenko w oby­
dwu turach najniższe poparcie, poza Donbasem, miał na 
terenach zamieszkiwanych przez Bułgarów. Postawa 
Bułgarów, Rumunów, Węgrów powinna być wzorem dla 
polskich rządów, w jaki sposób należy prowadzić politykę 
wobec Ukrainy, i jakie siły polityczne wspierać.

W kampanii wyborczej Borysow starał się pokazać 
jako polityk walczący z wpływami rosyjskimi w Bułgarii, 
zatrzymując osoby oskarżane o działanie na rzecz Rosji. 
Partia Borysowa zdobyła 26%. Nowe ugrupowanie Jest 
Taki Naród zdobyło 18% − liderem jest muzyk i showman 
Sławi Trifonow (skąd my to znamy) − ugrupowanie jest 
antyoligarchiczne, prounijne i atlantyckie. Postkomuniści 
zdobyli 15%, ugrupowanie mniejszości tureckiej 10,5%. 
Do parlamentu weszła też Demokratyczna Bułgaria, ugru­

powanie zbliżone do Jest Taki Naród, z wynikiem 9,4%,
a także ugrupowanie Wstań! Banydci Precz! z wynikiem 
4,7%. Katastrofalne wyniki uzyskali narodowcy. Bułgarski 
Ruch Narodowy zdobył 3,59%, Wola 2,34%, Ataka 0,48%. 
W przypadku połączenia sił narodowcy spokojnie zdoby­
liby mandaty w parlamencie.

Borysow jest w stanie dogadać się z ugrupowaniem 
mniejszości tureckiej, a także Demokratyczną Bułgarią. 
Niewykluczony jest scenariusz wcześniejszych wyborów
i kryzysu politycznego. Przykład Bułgarii powinien być 
przestrogą dla narodowców w różnych krajach, że należy 
ostrożnie podchodzić do współpracy rządowej z centro­
prawicą.
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Z kalendarza liturgicznego

1 maja – św. Józefa Robotnika

Obowiązek pracy nałożył Pan Bóg na człowieka już u 
progu jego istnienia (kolekta). Umieścił go w raju, «aby go up­
rawiał i strzegł». Błogosławiąc pierwszej parze ludzkiej wydał 
jej Bóg polecenie : «czyńcie sobie ziemię poddaną». Przez 
pracę człowiek zdobywa sobie środki do życia oraz rozwija 
swoje siły fizyczne i duchowe. Sumienna praca pomaga 
człowiekowi w ujarzmianiu namiętności i zabezpiecza go 
przed pokusami. Syn Boży chciał się urodzić w rodzinie 
ubogiej, żyjącej z pracy rąk. Przybranym ojcem Jezusa 
Chrystusa był cieśla (ewangelia, antyfona na komunię).

Św. Józef chętnie poddawał się obowiązkowi pracy, 
oddając w ten sposób chwałę Bogu i zasługując na nagrodę 
wieczną (lekcja). Pius XII ogłosił go Patronem wszystkich 
pracujących, aby od niego uczyli się pracować z pożytkiem 
materialnym i duchowym.

3 maja – NMP Królowej Polski

Naród polski wiele razy doświadczył w ciągu 
swoich dziejów opieki Matki Bożej. Moc Jej 
orędownictwa zajaśniała szczególnie w czasie tzw. 
«potopu». Po cudownej obronie Jasnej Góry przed 
Szwedami król Jan Kazimierz dnia 1 kwietnia 1656 
roku uroczystym aktem oddał kraj pod opiekę Matki 
Bożej, obierając Ją Królową Polski. W roku 1924 na 
prośbę biskupów polskich papież Pius XI ustanowił 
specjalne święto Najświętszej Maryi Panny Królowej 
Polski i pozwolił je obchodzić w pamiętnym dniu 
uchwalenia Konstytucji 3 Maja. 

Dnia 3 sierpnia 1962 roku Ojciec św. Jan XXIII 
ustanowił Najświętszą Maryję Pannę Królową Polski 
główną Patronką kraju razem ze świętymi Biskupami i 
Męczennikami Wojciechem i Stanisławem. Teksty 
mszalne wysławiają opiekę Maryi nad naszym naro­
dem i proszą o dalszą Jej pomoc.
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8 maja ­ św. Stanisława

Św. Stanisław urodził się w Szczepanowie 
(dzisiejsza diecezja tarnowska), w roku 1030. Po 
studiach w Gnieźnie i w Paryżu został kapłanem i kano­
nikiem diecezji krakowskiej. W roku 1071 został bis­
kupem Krakowa, który był już stolicą Polski. Jako gorliwy 
pasterz wypominał nadużycia nawet królowi, Bolesławowi 
Śmiałemu. Gdy napomnienia nie pomagały, św. 
Stanisław wyłączył króla ze społeczności kościelnej.

Oburzony król kazał zabić biskupa. Rozkaz ten 
wykonano 11 kwietnia 1079 roku, gdy św. Stanisław 
odprawiał Mszę świętą w kościele Św. Michała na 
Skałce. Św. Stanisław został kanonizowany w Asyżu 8 
września 1253 roku. Relikwie jego spoczywają w 
katedrze na Wawelu. Św. Stanisław jest głównym 
Patronem Polski. Ginąc w obronie moralności katolickiej 
św. Stanisław stał się naśladowcą Dobrego Pasterza, 
który daje życie za swoje owce (ewangelia).

13 maja ­ Wniebowstąpienie Pańskie

Wniebowstąpienie jest ukoronowaniem Zmartwych­
wstania. Pascha — przejście Pańskie osiąga w tej tajemnicy 
swój kres. Człowieczeństwo Zbawiciela otrzymuje najwyższą 
chwałę w nagrodę za doskonałe posłuszeństwo wobec Ojca. 
Wejście Chrystusa do nieba to wejście Arcykapłana Nowego 
Testamentu do świętego świętych «aby wstawiać się za 
nami».

Wniebowstąpienie jest również triumfem ludzkości. 
Chrystus umieścił bowiem po prawicy Ojca ułomną ludzką 
naturę. «Gdyśmy byli umarłymi przez grzechy... (Bóg) 
wzbudził (nas) z martwych, dozwolił zasiadać na niebiosach w 
Chrystusie Jezusie» (Ef. 2, 5­6). Tajemnica Wniebowstąpienia 
dopełni się ostatecznie wówczas, gdy wejdą do nieba również 
członki Jego Mistycznego Ciała. Całe życie Kościoła jest 
przygotowaniem na dzień, w którym Chrystus wróci, aby 
wprowadzić odkupionych do chwały Ojca. Teksty Mszy św. 
wysławiają Wniebowstąpienie jako triumfalny pochód 
Zbawiciela. Modlitwy są wyrazem chrześcijańskiej nadziei.
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23 maja ­ Zesłanie Ducha Świętego

W dniu Pięćdziesiątnicy około godziny 9 przed południem Duch Święty zstąpił pod postacią wichru i ognia na 
uczniów zgromadzonych wieczerniku. Msza świąteczna odprawiana dziś jest uroczystym obchodem rocznicy tego 
wydarzenia (ant. na wejście, lekcja, ant. na komunię) i świadomi swojej słabości prosimy Ducha Świętego, aby umocnił 
to, czego dokonał w nas przez sakramenty Chrztu i bierzmowania i nieustannie obdarzał nas swoimi natchnieniami 
(ant. na ofiarowanie, kolekta, sekreta, pokomunia).

30 maja ­ Trójcy Przenajświętszej

Prawda o Bogu w Trójcy jedynym jest podstawą religii chrześcijańskiej. Prawda ta jest tajemnicą wiary, która 
została objawiona w zaraniu Nowego Przymierza między Bogiem a ludzkością. Odsłania nam ona tajemnicze życie 
Boże, którego uczestnikami stajemy się przez Chrzest święty. Cały kult Kościoła dąży do uwielbienia Boga w Trójcy 
Jedynego. Odrębne święto zostało wprowadzone w IX w., a w wieku XIV rozciągnięte na cały Kościół. We Mszy św. 
wielbimy niezgłębioną tajemnicę i dziękujemy za miłosierdzie okazane nam w dziele Odkupienia.
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